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w  szk icu  za ty tu ło w a n y m  C zy  zm ie rzch  „ lite ra tu ry  k a to lic k ie j” (s. 133— 153), 
p o s tu lu ją c  re z y g n ac ję  z używ anego  u n as te rm in u  „ li te r a tu ra  k a to lic k a ”. 
P rz e d s ta w io n a  ro z p ra w a  o N onnosie  je s t p rz y k ła d e m  ro zw iązan ia  tego  p ro b ­
lem u  ta k ż e  w  o d n ies ien iu  do l i te r a tu ry  a n ty cz n e j, szczególnie bogato  n a ­
syconej zw iązkam i z re lig ią .

C zesław  M azur, W a rsza w a  .

św . A TA N A ZY , A pologie , tłum aczen ie , w stęp  i op raco w an ie  ks. J a n  Ö ż ó g 
SJ, p rzy g o to w a li do d ru k u  S tan is ław  K a l i n k o w s k i  i ks. E m il S t  a n  u  1 a, 
W arszaw a  1979, A k ad em ia  T eologii K a to lick ie j, s. 219 (P ism a  S ta ro c h rze ś­
c ija ń sk ich  P isarzy, t. 21).

T om  n in ie jszy  z aw ie ra  tłu m aczen ie  trzech  [au to japo log ii św . A t a n a ­
z e g o .  S ą to: A pologia  p rzec iw  a rianom  (s. 95— 116), A polog ia  do K o n sta n -  
cju sza  (s. 167— 189) i A polog ia  w ła sn e j u c iec zk i  (s. 189— 203). T łum aczen ia  
dokonano  z języ k a  g reck iego : p ie rw sze j apo log ii n a  p o d staw ie  te k s tu  w y ­
danego  przez  V. H. G. O p i t z a  (B erlin  1938— 1940); dw u  pozosta łych  na  
p o d staw ie  te k s tu  w y danego  p rzez  J. M. S z y m u s i a k a  (P aryż  1958, 
Sources ch ré tien n es  56). R zadk i to  u  nas w y p ad ek , by tłu m aczen ia  n a  język  
p o lsk i dokonać m ożna było  n a  p o d staw ie  te k s tu  o ry g in a łu  p rzygo tow anego  
przez  P o laka .

Z a w a rte  w  tom ie  te k s ty  p rz e d s ta w ia ją  p rzed e  w szy stk im  w arto ść  h is ­
to ry czn ą . N a ich  p o d staw ie  poznać m ożem y pew ne  e lem en ty  życia  K oś­
cioła IV w iek u  n a  W schodzie, k tó rego  c e n tra ln ą  p o stac ią  b y ł w ów czas 
św . A tan azy  (296—376 r.). W  325 r. jak o  d iakon ' b ra ł  u d z ia ł w  Soborze 
N ice jsk im , w  328 r. w y b ra n y  zo sta ł m e tro p o litą  A lek san d rii. B ył to  ok res 
g w a łto w n y ch  zam ieszek  z p o w odu  sporów  a riań sk ic h . W zależności od p rz e ­
w ag i i w p ły w u  a r ia n  n a  dw orze  cesa rsk im  w  K o nstan tynopo lu , św . A tan - 
a zy  p rzeb y w a ł n a  p rzem ian  to  w  sw o je j sto licy  b isk u p ie j, to  n a  w ygnan iu . 
N a ok. 45 la t sw ych  rząd ó w  b isk u p ich , ok. 17 spędz ił n a  k o le jn y ch  p ięc iu  
w y g n an iach . Z m a rł je d n a k  w  sw ym  m ieście  b isk u p im , pod  kon iec  życia 
zazn a jąc  spo k o ju  i ciesząc się dużym  a u to ry te te m  ob rońcy  o rto d o k sji (sym ­
bolu  n ice jsk iego). N ie zazn a ł je d n a k  sp o k o ju  po śm ierc i. W X V  w iek u  
jego doczesne szczą tk i zo sta ły  w y k rad z io n e  z A le k sa n d r ii i p rzew iez ione  
do W enecji, gdzie spo czy w ają  w  koście le  św . E liasza .

C zęściow ym  ob razem  jego p e ry p e tii  życiow ych  są  p rze łożone A pologie.
P orzedzone one zosta ły  obszernym  W stę p e m  (s. 7—94), p ió ra  au to ra

p rzek ład u , w  k tó ry m  p rz e d s ta w io n a  zo sta ła  szczegółow o (poczynając od 
sch izm y d o n a ty s tó w  i m elec jan ) geneza  sporów  a r ia ń sk ic h  i ich  p rzeb ieg  
oraz u d z ia ł w  n ich  św . A tanazego . W d ru g ie j części w stęp u  om ów ione zos­
ta ły  apolog ie  w  asp ek c ie  lite rack o -h is to ry czn y m . W stęp  te n  w y ró żn ia  się nie 
ty lko  ob ję tośc ią . Od ra z u  p rzy  p ie rw szy m  czy ta n iu  u rz e k a  sw ą p rz e jrz y s ­
to śc ią  i ja sn o śc ią  w y k ła d u  o raz  w a r tk im  to k iem  n a rra c ji .  Ze w zg lęd u  n a  to 
m ógłby  z pow odzen iem  zas tąp ić  w  om aw ian y m  p rzedm iocie  w szystk ie , będące 
u nas w  obiegu, p o d ręczn ik i h is to r i i K ościo ła  sta ro ży tn eg o . G dy  je d n a k  p o w ­
tó rn ie  do n iego sięgam y, n a su w a ją  się w ątp liw o śc i: czy czasem  m ie jsca  m n ie j 
ja sn e  w  h is to r ii n ie  zo sta ły  tu  zb y t up roszczone?

Je ś li zaś idz ie  o apolog ie  — p ism a, w  k tó ry ch  św . A tan azy  b ro n ił się 
i o d p ie ra ł a ta k i p rzec iw n ików , po słu g u jąc  się częstokroć tą  sam ą b ron ią , tj. 
a ta k ie m  i o sk a rżen iem  — są one c iekaw e za rów no  ze w zg lędu  n a  osobę 
a u to ra , ja k  i n a  fo rm ę  lite rack ą . N ie są  to  bow iem  dzisie jsze  p seudo  p o lem i­
ki. P isa ł je  cz łow iek  u m ie jący  w ład ać  p ió rem , o dznacza jący  się ró w n ież  d u ­
żym i w a rto śc iam i m o ra ln y m i. W idać w  n ich  ró w n ież  g w a łto w n y  c h a ra k ­
te r  b isk u p a  A lek san d rii, cz łow ieka  W schodu. U m ia ł też  b ro n ić  sw ej sp raw y , 
ja k  w idać  to  chociażby  ty lk o  z a d re s u  i p o czą tk u  apo log ii sk ie ro w an e j b ez­
po śred n io  do cesa rza  K o n s t a n c j u s z a  (ces.: 337— 361 r.).
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C zytać je w ięc m ożna po p ro s tu  z c iekaw ości, n ieza leżn ie  od dużych  w a ­
lo rów  poznaw czych . P rz y ta c z a  w  n ich  św. A tan azy  np. f ra g m e n ty  lis tó w  ce­
sa rsk ic h  (s. 135— 136), p ap ie sk ich  (np. p ap ieża  J u l i u s z a  I, s. 136— 137) o raz  
w ie le  in n y ch  do k u m en tó w  epoki. M am y ta m  np. lis tę  zw o len n ik ó w  M e l e -  
c j u s  z a  (42 poz.), lis tę  u czestn ik ó w  synodu  w  S ard y ce  (284 poz.) i w iele 
in n y ch  św iad ec tw  tego  okresu .

G dy w  do tychczasow ych  to m ach  se r ii o trzy m y w aliśm y  g łów nie  t r a k ta ty  
teo log iczne, w  obecnym  o trzy m aliśm y  b ezp o śred n i o b raz  życia. P a m ię ta ć  p rzy  
ty m  je d n a k  m usim y , że o b raz  z aw ie ra  ty lk o  je d e n  spośród  w ie lu  w y m ia ró w  
ów czesnego życia ch rześc ijan . T akże  w  tw órczości św . A tanazego  A polog ie  
s ta n o w ią  je j frag m en t. P is a ł ró w n ież  dzie ła  dogm atyczne i p a s to ra ln e , spo­
śród  jego dzieł asce tyczn ych  dużym  w zięciem  cieszył się Ż y w o t A n ton iego  
p u s te ln ik a , p rzez  k tó ry  Z achód  zapozna ł się z a n a ch o rezą  i życiem  m o n as­
ty czn y m  na W schodzie. G łów nym  k ie ru n k ie m  dz ia ła lnośc i A tanazego  by ła  
bow iem  d zia ła lność  pozy tyw na.

D obrze w ięc się sta ło , że o trzy m aliśm y  p ie rw s z y , p rzek ład  je d n e j g ru p y  
dzieł A tanazego  w  całości. W zw iązku  z ty m  je d n a k  n a su w a ją  się pew ne 
p y tan ia . D laczego np . w  in d ek s ie  rzeczow ym  (s. 218—219), w  k tó ry m  m am y 
hasło  L is ty  ze w sk azan iem  ich  12 au to ró w , b ra k  je s t lis tó w  p ap ieża  Ju liu sza?  
J e ś li  czy te ln ik  zechce posług iw ać  się in deksem , z p ew n o śc ią  w  ta k im  uk ładz ie  
n a  n ie  n ie  n a tra f i .  J e ś li  zaś ok reś lo n y ch  in fo rm a c ji trz e b a  szukać  w  całym  
tek śc ie , po co go o p a try w ać  in d ek sam i?  W in d ek s ie  im ion  i nazw  (s. 208— 
—217) ra z i pew n a  n iek o n sek w en c ja : jeś li im ię  p o siad a  np . S ł a w i ń s k i  J., 
d laczego zo sta ł go p o zbaw iony  np . M i g n ę  [J -Р .], czy in n i au to rzy . J e d y ­
n y m i p o stac iam i k tó ry m  pozostaw iono  ok reś len ie  „św .” są: A n ton i, A ugustyn , 
C y p rian , E p ifan iu sz  i F ila s tr iu sz , u  w iększości zaś św ię ty ch  o k reś len ie  to  
pom in ię to . Czy n ie  je s t p rz e sa d n ą  oszczędnością m ie jsca  um ieszczenie  pod  
jed n y m  h asłem  „Jó zef” i św. Józefa , op iek u n a  N M P i Jó zefa  b ib lijn eg o  '.egip­
skiego)? C h ę tn ie  by sk o rzy sta ł czy te ln ik  p rzy  ty m  in d ek sie  z o bszern ie jszych  
in fo rm a c ji p rzy  poszczególnych  n azw isk ach , p rz y n a jm n ie j p o stac i ze s ta ro ­
ży tnośc i ch rześc ijań sk ie j. U m ożliw iłoby  to  bądź  u ła tw iło  ich id en ty fik ac ję . 
„E ncyk loped ii a n ty k u  ch rze śc ijań sk ieg o ” w  języ k u  p o lsk im  n ie  m am y  i częs­
to  czy te ln ik  n ie  m a jący  d o stęp u  do w ie lk ich  b ib lio tek  je s t b ez rad n y . A cz­
k o lw iek  m oże je s t to  dob ry  sposób n a  rozbudzen ie  za in te re so w ań  c z y te ln i­
ków , to  je d n a k  p rzy  ta k  dużym  w k ład z ie  p racy  w  op raco w an ie  te k s tó w  
tłu m aczeń  i w stępów , p o zostaw ien ie  in d ek só w  w  ta k im  s ta n ie  je s t zby t dużą  
d y sp ro p o rc ją . P rzyznać  je d n a k  trz eb a , że podane  w  in d ek sach  h as ła  w  w ię k ­
szości z n a jd u ją  się n a  w sk azan y ch  stro n ach .

C zeslaw  M azur, W a rsza w a


